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CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Paryż, 7 grudnia (PAT).. Zamor­
dowany tutaj został były minister 
Spraw W ewnętrznych socjalistycz­
nego rządu Gruzji Ramiszwili. Za­
bójstwa dokonano w chwili, gdy Ra­
miszwili udawał się na zebranie 
Gruzinów emigrantów.

A. T. E. donosi:
Dochodzenie w sprawie zabójstwa 

m inistra gruzińskiego Ramiszwili uja­
wniło następujące szczegóły .W chwili 
gdy m inister Ramiszwili wraz z sekre­
tarzem  gruzińskiej partji socjalistycznej 
udaw ał się na zebranie na Place d’lta- 
lie, pewien em igrant gruziński oddał z 
ukrycia dwa strzały  z rewolweru, k ła ­
dąc m inistra Ramiszwili trupem  na miej­
scu, następnie zaś strzelił trzykrotnie 
do sekretarza, lecz chybił. M orderca 
emigrant Czanukwadze został przed 
dwoma laty wydalony z gruzińskich or- 
ganizacyj emigracyjnych, gdyż u trzy­
mywał kontakt z am basadą sowiecką 
w Paryżu i uchodzi w  kołach emigracji 
gruzińskiej za agenta G. P. U. Do sę-

Senator Barthou zrzekł się misji 
tworzenia gabinetu, ponieważ rady- 
kali nie godzą się na poparcie gabi­
netu z udziałem reakcyjnej grupy 
Marina.

Zabójstwo tow. Ramiszwili

G. P. U. działa zagranicą
Berlin (A. T. E.) 8 grudnia. Pod na­

główkiem: „Samosąd w ambasadzie so­
wieckiej w Rzymie" Berliner Lokaian- 
zetger" podaje następującą wiadomość 
z Rzymu: W sobotę znaleziolio w gma­
chu ambasady sowieckiej zwłoki pierw ­
szego sekretarza am basady Eugenjusza 
Lewina, który miał rzekomo popełnić

WyroK w procesie „partji przemysłowej1'
5 WYROKÓW ŚMIERCI Z ZAMIANĄ NA 10 LAT WIĘZIENIA

Moskwa, 7.12 (PAT). W yznaczo­
ne na godz. 5-tą specjalne posiedze­
nie najwyższego trybunału sowiec­
kiego dla ogłoszenia wyroku w spra­
wie członków partji przemysłowej 
rozpoczęło się dopiero o godz. 11.30 
w nocy (czasu moskiewskiego). Czy­
tanie motywów wyroku trwało oko­
ło 30 minut. W yrok skazuje 5-ciu o- 
skarżonych, a mianowicie Ramzina, 
Kalinnikowa, Łariczewa, Czernow- 
skiego oraz Fiedotowa, na karę 
śmierci przez rozstrzelanie i konfis­
katę majątku. Trzech pozostałych o- 
skarżonych, t. j. Kuprianowa, Oski-

Przesilenie rządowe we Francji
BARTHOU ZRZEKŁ SIĘ. NA WID3WNI LAVAL
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XII ZJAZD ZW’AZKU ZAWODOWEGO 
NAUCZYCIELSTWA PILSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH

gruzińskiej partji socjalistycznej. Już 
podczas rewolucji 1905 r. Ramiszwili 
stał na czele ruchu rewolucyjnego, był 
wielokrotnie więziony przez władze ro­
syjskie i deportow any na Sybir. Po re ­
wolucji 1917 r. Ramiszwili znajduje się 
w pierwszych szeregach niepodległo­
ściowych gruzińskich, biorąc wybitny 
udział w organizacji niepodległego pań­
stw a gruzińskiego i wchodząc w skie 
rządu socjalistycznego. Po okupacji 
wyemigrował wraz z rządem gruziń­
skim do Francji, gdzie energicznie p ra ­
cował nad sprawą wyzwolenia swojej 
ojczyzny. Ramiszwili cieszył się nie­
zwykłą popularnością zarówno wśród 
emigracji gruzińskiej, jak wśród ludno- 
cji Gruzji. Był on gorącym zwolenni­
kiem połączenia się narodów Kaukaz; 
w wolną konfederację kaukaską.

Tragiczny zgon tow. Ramiszwili jest 
niepowetowaną stra tą  dla socjalizmu 
gruzińskiego i sprawy niepodległości 
Gruzji.

kreślają, iż w przeddzień śmierci Le­
wina do Rzymu przybyło dwuch agen­
tów G. P. U., którzy mieli wszcząć do­
chodzenie w sprawie tajemniczego zni­
knięcia ważnych dokumentów o cha­
rakterze konfidencjonalnym. Podejrze­
nie miało paść na Lewina.

Ułaskawienie członków kontrrew o­
lucyjnej partji przemysłowej umoty­
wowane jest tym, że zarówno prof. 
Ramzin jak i inni skazani swemi ze­
znaniami przyczynili się do wykry­
cia (?!) zamiarów interwencji zbroj­
nej przeciwko Sowietom ze strony 
państw kapitalistycznych. W edług 
istniejącej w G. P. U. praktyki ska­
zani na długoletnie więzienie fa­
chowcy mają być wyzyskani w dal­
szym ciągu dla pracy w przemyśle 
sowieckim, pod dozorem agentów G. 
P. U.

dotychczasowej większości i domaga 
się rządu, orjentującego się ku lewi­
cy i nie idącego na kompromis z p ra ­
wicą.

PIERWSZE  
POSIEDZENIE Z . P . P . S .

Wczoraj przed południem odbyło się 
w lokalu Z. P. P> S. pierwsze inaugu­
racyjne posiedzenie nowego klubu po­
selskiego i senackiego.

Na wstępie klub powitał serdecznie 
tow. Barlickiego, więźnia brzeskiego, 
zwolnionego przed kilku dniami za kau­
cją z więzienia grójeckiego. Klub wy­
raził specjalne podziękowanie tow. 
Markowi, jako prezesowi Klubu w po­
przednim Sejmie.

Wybory do prezydjum Klubu dały 
wynik następujący: na prezesa wybra­
no tow. Niedziałkowskiego, na wice­
prezesów tow. tow. Libermana i Kop­
cińskiego, na sekretarzy tow. tow. 
Ciołkosza i Czapińskiego, na skarbni- 
ko tow. Piotrowskiego.

Następnie Klub ustalił pierwsze kro­
ki na terenie prac parlamentu.

W ALKA ROBOTNIKÓW 
MIEJSKICH W OBRONIE SWYCH 

PRAW
UCHWAŁY PRACOWNIKÓW 

SZPITALI MIEJSKICH.

Ogólne zebranie pracowników Szpi­
tali Miejskich w W arszaw ie, odbyte w 
dniu 5 grudnia 1930 roku, uchwala:

1) W obec zamierzonego potrącania 
pracownikom  wskaźników sta tystycz­
nych z przed kilku miesięcy, wyrazić 
kategoryczny p ro test przeciwko u- 
szczuplaniu poborów przez potrącanie 
dawno już wydanych sum i domagać 
się wstrzym ania jakichkolwiek p o trą ­
ceń.

2) Zebrani domagają się od Rady 
Miejskiej jaknajszybszego uchwalenia 
S tatu tu  Em erytalnego i uwzględnienia 
popraw ek i uzupełnień przedłożonych 
przez Związki Pracownicze.

3) Zebrani domagają się zrównania w 
praw ach pracowników dniówkowych z 
etatowymi, ażeby przy równorzędnej 
pracy  i odpowiedzialności służbowe) 
nie bvło pokrzywdzonych.

4) Zebrani protestują przeciw ko z a ­
mierzonym redukcjom pracow ników  w 
tak ciężkiej sytuacji gospodarczej i do­
magają się w strzym ania wszelkich re ­
dukcji

5) Zebrani są w zasadzie przeciwni 
zaszeregowaniu do grup uposażenia 
pracow ników  miejskich, o ifeby jednak 
zaszeregowanie takie zostało w prow a­
dzone, domagają się uzgodnienia go ze 
Związkami Pracowniczemi, aby nikt z 
pracowników nie był pokrzywdzony 
m aterialnie.

6) Zebrani domagają się uregulowania 
płac według uchw ały R. M. z dn. 20.111 
1924 r.

7) Zebrani domagają się przyśpiesze­
nia w ypłaty 13-ej pensji.

8) Zebrani z głębokiem oburzeniem 
piętnują niecną naoaść p. G, Joutego 
na pracowników szpitalnych i p ro testu­
ją przeciw ko lansowaniu w  prasie w ia­
domości, niezgodnych z rzeczyw isto­
ścią i mających na celu pogorszenie 
bytu i praw  robotniczych. Zebrani o-

rownorzędme praw a ze wszystkimi ro ­
botnikami miejskimi.

PODATKI 6 0  ZABIŁY
Przy ul. Złotej numer 20 istnieje 

skład artykułów  konfekcyjnych p. t. 
„Przebój".

W czoraj właściciel firmy 59-letni Cha 
im Hamburger udał się do sklepu o g 
1-ej po poł. O godz. 8-ej wieczór przy­
szedł syn i zastał ojca martwego na po- 
iłodze. Śmierć nastąpiła w skutek zatru 
da gazem.

Hamburger w ostatnich czasach roz­
paczał z powodu zastoju w interesach 
i  nadmiernych podatków, k tóre wyno­
siły więcej, niż obrót.

Dnia 7 i 8 b. m. obradował w W arsza­
wie w lokalu Związku ogólno - krajo-

Teofila W ojeńskiego, dokonano wyboru 
Prezydjum w osobach: D -ra Stefana
Kopcińskiego (przewodniczący), Dyr. 
A. Zaleskiego z Łodzi (zastępca p rze­
wodniczącego), D-ra Heilperna z T ar­
nowa (zastępca przewodniczącego), T. 
Filipowicza i Schippera (sekretarjat).

W pierwszym punkcie porządku dzień 
nego figurowało sprawozdanie, przed­
stawiające w szechstronną działalność 
Związku — złożył je sekretarz general­
ny Stanisław  Świdwiński. Nad spraw o­
zdaniem rozwinęła się ożywiona kilko- 
godzinna dyskusja, w której uzgodnio­
no wytyczne przyszłej działalności 
Związku.

Po udzieleniu ustępującemu Zarządo­
wi absolutorjum i podziękowaniu za  o-

M0RDERCA AGENTEM G. P. U.?
| dziego śledczego, prowadzącego sprawę 

m orderstwa, zgłosiło się kilku świad­
ków, którzy stwierdzili, że dwa dni 
przed m orderstwem  widzieli Czanuk 
wadze, wychodzącego z ambasady so­
wieckiej, w towarzystwie znanych na 
gruncie paryskim agentów G. P. U. 
Kilka dni przed zabójstwem ministra 
Ramiszwili bawił w Paryżu prezes ra ­
dy komisarzy ludowych sowieckiej fe ­
deracji zakaukaskiej Eliawa, k tóry  po­
czynił szereg zabiegów celem wniesie­
nia demoralizacji do niepodległościo­
wych organizacyj gruzińskich od w e­
wnątrz. Zamordowany min. Ramisz- 
wil odgrywał kierowniczą rolę w gru­
zińskim ruchu niepodległościowym i 
nieraz był przedmiotem napaści -ze 
strony agentów sowieckich.

Noe Ramiszwili urodził się 1881 r. w 
miejscowości Surebi pod Kutaisem. Po 
ukończeniu studjów na uniw ersy leoe 
w Dorpacie i Lipsku brał żywy udział 
w gruzińskim ruchu wyzwoleńczym i 
był jednym z głównych organizatorów

samobójstwo. Jednakże ujawniło się 
później, że Lewin obawiał się odwoła­
nia go do Moskwy, co niejednokrotnie 
w yrażał publicznie. W Rzymie mówią 
obecnie otwarcie o tem, że ąostał on 
skazany zaocznie na śmierć i że wyrok 
ten był wykonany przez specjalnych 
wysłanników G. P. U. z Moskwy, Pod-

na i Sytnina, na 10 lat ciężkiego wię­
zienia z konfiskatą majątków. O skar­
żeni przyjęli wyrok spokojnie. Sala, 
wypełniona przeważnie młodzieżą 
komunistyczną, spotkała wyrok o- 
klaskami.

Ryga, (A. T. E.) 8 grudnia. CIK Z. 
S. S. R. niezwłocznie po zapadnięciu 
wyroku w procesie prof. Ramzina i 
innych uchwalił ułaskawić skazanych 
na śmierć pięciu głównych oskarżo­
nych, zmieniając im ka^r? śmierci 
dzięcioletnim więzieniem. Trzem in­
nym skazanym zamieniono karę 
dziesięcioletniego więzienia na 8 lat.

Prezydent powierzył misję tworze­
nia gabinetu sen. Laval.

Frakcja socjalistyczna powzięła 
rezolucję, w której potępia dążenie 
b. prem jera Tardieu do utrzymania

wocną pracę, Zjazd przeszedł do nastę­
pnego punktu porządku dziennego i wy 
słuchał referatu D-ra Teofila W ojeń­
skiego, omawiającego spraw ę połącze­
nia Związku Zawodowego Nauczyciel­
stw a Polskich Szkół Średnich i Związ­
ku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych w jedną organizację pod 
nazwą Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. W wyczerpującym referacie o- 
mówił historję zabiegów dotychczaso­
wych dookoła połączenia obu organiza­
cyj, stwierdził, że spraw a połączenia 
w ypłynęła z zasadniczych założeń ideo­
wych obu Związków i że niema żadnych 
przeszkód na drodze do połączenia. W 
imieniu Zarządu Głównego referent 
podkreślił, że Sekcja Nauczycielstwa 
Szkół Średnich w Związku Nauczyciel­
stw a Polskiego musi korzystać z szero­
kiej autonomji, wymaga tego bowiem 
dobro szkoły średniej i in teres zawodo­
wy nauczycielstwa tych szkół.

Po referacie łpzw inęła się długa i o-

żywiona dyskusja z udziałem przed­
stawiciela Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych p. vice- 
prezesa Zygmunta Nowickiego, zakoń­
czona przyjęciem uzgodnionego przez 
Zarządy obydwu organizacyj Regulami­
nu Autonomicznej Sekcji Nauczyciel­
stwa Szkół Średnich Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, ostatecznie finalizu­
jącego spraw ę .zjednoczenia nauczyciel­
stwa szkół średnich i powszechnych w 
jednem zrzeszeniu.

P. p. W ojeński i Świdwiński prosili 
o niewysuwanie ich kandydatur do 
przyszłego zarządu, Zjazd wyraził je­
dnomyślnie swe najwyższe uznanie p. p. 
W ojeńskiemu i Świdwińskiemu za ich 
owocną pracę nad pogłębieniem ideolo- 
gji postępowego nauczycielstwa, oraz 
energiczną obronę interesów  zawodu na 
uczycielskiego.

Do Zarządu Głównego wybrani zo­
stali: posł. M arja Jaw orska, Stefan 
Drzewiecki, Edmund Semil, E. Forelle,

PIERW SZE POSIEDZENIE SEJMU
odbędzie się dzisiaj o godz. 12-ej w 

poi.
Senat zbiera się o godz. 16-e).

PROTESTY WYBORCZE
Dzisiaj adwokat Kordoński wniesie 

do Sądu Najwyższego protest przeciw 
orzeczeniu Państwowej Komisji W y­
borczej, dotyczącemu unieważnieniu kan 
dydatur b. posłów Bagińskiego (okr. 25) 
i Putka (okr. 17).

Głównym motywem protestu jest ten 
że, opóźnienie deklaracji kandydackiej 
ze strony obu wymienionych b. posłów 
nastąpiło z przyczyn od nich niezależ­
nych, a z winy organów, pośredniczą­
cych w dostarczeniu deklaracji G ene­
ralnemu Komisarzowi W yborczemu.

W sobotę adw. Koprowski z Siedlec 
złożył w Sądzie Najwyższym protest 
przeciw  unieważnieniu listy numer 7 w 
okręgu Siedlce (3), na której czele stal 

j adw okat G raliński z „W yzwolenia".

Kronika polityczna
P. CHRZANOWSKI ZOSTAJE.

PAT zaprzecza, jakoby p. Leon 
Chrzanowski miał ustąpić ze stanow i­
ska naczelnika wydziału prasowego
Min. Spr. Zagr.

j  66.

i W e Lwowie odbył się zjazd posłów 
i senatorów  B. B. w liczbie 66. Utwo­
rzyli oni wschodnio - małopolską grupę 

I regjonalną. Uchwalono, że żaden z  po­
słów i senatorów  tego terenu nie może 
należeć do żadnej frakcji politycznej!?)

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW.
PAT podaje, że policja aresztow ała w 

W ilnie w sobotę ub. 135 uczestników 
nielegalnego zebrania komunistycznego.

KONGRES
socjalistów austriackich

W iedeń, 8 grudnia (PAT). Przez 
dwa dni obradował w W iedniu kon­
gres austrjackich socjalistów.

Referaty wygłosili posłowie: Dan- 
neberg, Seitz, Bauer.

Rezolucja uchwalona przez kon­
gres, domaga się między innemi zer­
wania z polityą handlową, która 
przez dążenie do podwyżki ceł a- 
grarnych zaprzepaszcza austrjacki 
eksport przemysłowy. Rezolucja do­
maga się polityki handlowej, której 
zadaniem byłoby pozyskanie no­
wych rynków zbytu dla przemysłu 
austrjackiego. Kongres domaga się 
pomocy dla rolnictwa i hodowców 
bydła, którzy znajdują się w cięż- 
kiem położeniu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
W łoski sta tek  „Artiglio" zatonął wczo­
raj koło Belle Ile. 16 osób pornosie 
śmierć, 7 zdołało się uratow ać.

Łotewski M inister Finansów Petro- 
wicz, przedstaw ił rządowi projekt kon­
wencji w spraw ie porozumienia celnego 
pomiędzy Łotwą, Estbnją i Litwą.

— Donoszą z Bombaju, że w miejsco­
wości „Erode", w prowincji M ailras w 
pewnym internacie zmarło po spożyciu 
zupy 30 uczniów. Dochodzenie w ykry­
ło, że do zupy w padła przypadkow o ja­
szczurka, k tóra  prawdopodobnie była 
jadowita.

Feliks Świszcz, W anda Dutkiewiczów- 
na, Bańkowska - Trzcińska, T. Filipo­
wicz, Dr. Mężyk, Hollender, poseł. Dr. 
Stroński, Zdzisław Żebrowski, W y­
spiański, Zaleski, Dr. Heilpern, Baran, 
Słowik, Płaczek, Toporowski, Dr. Próck 
nik, Orłów, Sabatowska.

Po uchwaleniu szeregu wolnych wnio­
sków zam knięto obrady XII-go Zjazdu.

świadczaią. że na zakusy wyzyskiwaczy, 
iakim jest p. Jou te , który w  nieludzki 
sposób wyzyskuie pracow ników  w in- 
stytuoii, która zarządza — odpowiedzą 
rwarciem  szeregów organizacyjnych i 1 
solidarnie bedą się bronić przed zam a­
chami na swe skromne uposażenie i

j  wy Zjazd Związku Zawodowego Na­
uczycielstwa Polskich Szkół Średnich.Ł

W I-szym dniu Zjazdu po zagajeniu 
przez dotychczasowego Prezesa D-ra
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B e z  t y t u ł u
S praw ozdan ie z p rocesu  dom niem a­

nych zabójców  w łaścic iela  k an to ru  w y­
m iany C en tn erszw era  uległo  konfis­
kacie . W obec tego, podajem y p rz e ­
bieg procesu , w edług  głosów prasy , nie- 
skonfiskow anych przez cenzurę.

„A. B. C.“ pisze:
T rzec i i o s ta tn i dzień  p rocesu  o za ­

m ordow anie b an k ie ra  C en tnerszw era  
śc iągnął do gm achu sądu okręgow ego 
tłum y publiczności. Ścisk w  ku luarach , 
p rzedsionkach  i na schodach  był n ieby­
w ały . W iele osób zupełn ie nie w pusz­
czono z b rak u  m iejsca,

ZEZNANIA KOCZAJA.
Ja k o  dalszy św iadek  - a lib ista  s tan ą ł 

p rzed  sądem  siostrzen iec S tańczyka, Ko- 
czaj, k tó ry  razem  ze S tańczykiem  cho­
dził po  truciznę na szczury. Po drodze 
w stąp ili do inżyn iera E ljasza, k tó rego  
sk radziony  rew o lw er S tańczyk  m iał 
p rzez pew ien  czas u siebie. S tańczyk  
kupił b roń  od G renczyna, a  obaw iając 
się n as tęp s tw  nielegalnego posiadan ia  
rew olw eru , zw rócił G renczynow i broń. 
Że by ło  to  dn. 5 k w ie tn ia  po  po łudniu , 
w  sposób k a teg o ry czn y  u s ta la  jeszcze- 
ad m in is tra to r domu, p. T okarsk i, k tó ry  
słow a sw oje o p ie ra  n a  obw ieszczeniu  u- 
m ieszczonem  w  „D zienniku urzędow ym  
w ojew ództw a”, a nakazującem  n ieodw o­
ła ln ie  do dnia 5 k w ie tn ia  nabycie tru c i­
zny n a  szczury.

P. T ok arsk i p o nad to  po tw ie rdza, że 
za trzym any  p rzez dobę dozorca K aro lak , 
po pow rocie z u rzędu  śledczego skarży ł 
się, że go b ito  i od tego ogłuchł. K oczaj 
n iepochlebne św iadec tw o  w ystaw ił K o ł­
tunow i, głów nem u inform atorow i policji, 
k tó ry  w sk aza ł rzekom ych sp raw ców  n a ­
padu . K o łtun  od dw uch la t nigdzie nie 
p racu je, u trzym uje rom ans z G renczyno- 
w ą i ogląda się tylko, by  kogoś oszw abić. 
K oczaj też  napom knął o biciu w  u rzę ­
dzie śledczym . Raz uderzył go w  twarz 
komisarz, a drugi raz w yw iadow ca Koł- 
paczyński, za to, że usiłow ał rozm aw iać 
z uw ięzionym  S tańczykiem .

Z eznanie następnego  św iadka w św ie­
t le  n ieskonfiskow anej „G azety  W a r­
szaw sk ie j” w ygląda następu jąco :

PYSTKA  
W  GODZINIE MORDERSTW A.

N astępn ie  p rzesłu ch an o  św iadka K a­
ro laka , dozorcę dom u N p 25 p rzy  ul. 
M arszałkow skiej, gdzie S tańczyk  jest 
pom ocnikiem  dozorcy.

K aro lak  w y staw ia  oskarżorj:m u  jak- 
najlepsze św iadec tw o  i ośw iadcza, że 
sam  by ł b ity  rów nież p rzez  policję tak  
m ocno, iż ogłuchł na lew e ucho.

K ry tycznego  dn ia o godz. 4-ej S ta ń ­
czyk  był p osy łany  po truc iznę  na szczu­
ry . D atę  tę  K aro lak  dobrze pam ięta, 
gdyż ad m in istra to r zw rac a ł uw agę, że 
jest to  o s ta tn i dzień, w  k tó rym  trze b a  
sp raw ę  od eb ran ia  tru c izn y  zała tw ić, by 
nie n a raz ić  się na ew en tu a ln ą  k a rę .

P rzew ód .: —  Czy długo był pan  w  u- 
rzędzie śledczym ?

—  O d 5-ej ra n o  do 12-ej w  nocy.
— Czy m iał p an  znaki pobicia?
—  J a  się sobie nie przyglądałem .
O brońca sk ła d a  odezw ę m agistratu ,

w zyw ającą w łaścic ieli n ieruchom ości do 
założenia tru te k  na szczury  w  term in ie 
od 1 do  5 kw ietn ia.

A d w. Hofm okl - O strow ski:
—  Czy bili pana?
— Bili.
—  Czy w idział się pan  podczas b ad a ­

nia z A gatą P ec iak o w ą?
—  T ak. S prow adzili ją i py ta li mnie, 

gdzie podziałem  paczkę z pieniędzm i,
—  Czy ją bili?
—  Bili w  sąsiednim  pokoju. S łysza­

łem  krzyk i: W eźcie m nie i zabijcie. U d e­
rzyłem  ją też  raz, czy dw a, bo  m l kazali.

—  A  pana ile razy bili?
—  Parę razy po twarzy.
—  Czy p rzew ró cił się p an ?
— Nie.
O zeznaniu  dr. Ulatowskiej nieskonfis- 

ko w an a  „G aze ta  W arszaw sk a"  p isze:

ZEZNANIE LEKARKI.

Z kw estją  bicia oskarżonych  w iąże się 
ch a rak te ry s ty czn e  zeznanie dr. U latow - i 
skiej, lek ark i w ięzien ia kobiecego, k tó ­
ra  w y d ała  św iadectw o, stwierdzające 
fakt pobicia A gaty Peciakówny.

P rzew odniczący : C zy P ec iaków na zgła 
sza ła  się do p an i?

—  Nie, p rzysłano  ją do  m nie p ie rw sz e­
go dnia.

—  Co pan i s tw ie rd z iła?
—  K rwawe w ylew y na wewnętrznej 

i zewnętrznej stronie ust oraz duże fio­
letow e sińce na udach i poniżej poślad­
ka

—  Czy m oże pan i w ym ienić narzędzie , 
od k tó reg o  pochodziły  te  ślady?

—  Było to narzędzie o dużej pow ierz­
chni.

Uderzenia były silne, na skórze pozo­
stały  długie pasma.

O brona: —  Czy m ogły to  być k ije?
—  M ogły. Powierzchnia jest dość dłu­

ga i płaska.
P rzew odn .: —  Czy to n ie było kop­

n ięcie?
—  Nie.
—  C zy m iejsca by ły  w y b ie ran e?
—  Nie. Uderzenia były gdzie popadło. 

Po udach, po obu stronach nóg i z tyłu  
poniżej pośladków.

—  C zy P eciaków na sk a rży ła  się?
—  N ie py ta łam  jej o to, to  do  m nie nie 

należy. P rzyszła  sp łakana .
—  C zy pan i złoży ła ra p o rt w  d y rek ­

cji w ięziennej z oględzin.
—  T ak  jest.
Ś w iadek Zbrożkowa w edług n ieskon ­

fiskow anej „G aze ty  W arszaw sk iej"  ze­
znała :

SINIAKI.
Św iadek  A lek san d ra  Zbrożkow a, k u ­

zynka A gaty  Peciaków ny, o k tó re j P e ­
c iaków na m ów iła, iż u niej złoży ła s k ra ­

dzione p ien iądze, zeznaje, że w yw iadów  
cy  przyw ieźli do  niej P eciaków nę. T a 
p oczęła  w m aw iać w  św iadka, że pozo­
staw iła  jej jak ieś p ien iądze.

P rzew odniczący : —  J a k ie  w rażen ie  
w yw ołała  n a  pan i P ec iak ó w n a?

—  B yła p rze lękn iona , a chw ilam i b a ­
łam  się, że p o s trad a ła  zm ysły.

O brońca: —  P ani w spom inała, że Pe_ 
ciaków na, p rzy jechaw szy  z w yw iadow ­
cam i do  pani, by ła  posin iaczona. P ro ­
szę bliżej określić, w jak ich  m iejscach.

—  Narazie widziałam  siniaki na jej 
twarzy. Byłam  w tedy bardzo przestra­
szona, bo jeden z tych panów, starszy  
nad nimi, pow iedział mi, że ręce i nogi 
mi połam ie, jeśli n ie powiem , gdzie u- 
kryłam pieniądze. W ołałam , że nic o 
tem  nie wiem , ale to nie pomagało. G dy 
ta k  mi zagroził, k u zy n k a  odsłon iła  su k ­
nię i p o k az a ła  ciało  s traszn ie  zb ite  i 
m ów iła: „Tak biją okropnie1'.

—  A czy  p rzy  pan i nie bili P ec iako - 
w ej?

—  Owszem , w  mojem m ieszkaniu  dali 
jej w  twarz, a potem , jak  zabrali m nie do

Odsłonięcie pomnika na grobie 
tow . Grunwalda

W  niedzielę na cm entarzu żydowskim 
odsłonięto pomnik na grobie tow. Szvi 
Grunwalćfe zabitego 4-go ub. r. podczas de­
m onstracji stow, socjalistycznej młodzieży 
żydowskiej ,Zukunft".

Przem awiali radny tow. Zygelbojm i inni.

ROBOTNICY!!
Pamiętajcie, że tylko p o ls k i  prze­
mysł i p o ls k i  handel zapewniają 

byt wam i rodzinie waszej i d la­
tego p o p i e  ra je  i e

POLSKIE WYROBY 
I POLSKI HAND~L

NAJSTARSZA W POLSCE POLSKA 
FIRMA GRAMOFONOWA

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkow­

ska 154
(róg Królew­

skiej)

poleca

PATEFONY 
I PŁYTY

po cenach zniżonych i na dogodnych 
warunkach.

urzędu  śledczego, to widziałam  i słysza­
łam, jak ją tam jeszcze bili.

—  Co pan i s ły sza ła?
—  Słyszałam  jęki, p łacz i  krzyki.
—  A uderzeń  pan i n ie  s ły szała?
—  A  jakże, słyszałam  również, prze­

c ież to było przez ścianę.
—  Co P eciaków na w o ła ła?
—  Krzyczała: Paw le! Paw le!
—  Czy to  by ł jednosta jny  krzyk', czy 

też poszczególne w ykrzykn ik i?
—  Nie, to były krzyki tak: och, och, 

że  zrobiło mi się  niedobrze.

CO ZEZNAŁ FELCZER MURNICKI?
Z kolei p rzy  pu lp ic ie  dla św iadków  

s ta n ą ł fe lczer w ięzienny, M urnicki.
S tw ierdził on, że p rzyp row adzony  do 

w ięz ien ia K onstan ty  P y s tk a  nie skarży ł 
się  na nic, a p rzy  oględzinach żadnych 
śladów  pob ic ia  lub choćby sińców  nie 
w ykry to . Z dalszego zeznan ia  jego ok a­
zało  się, że leczył on P y stk ę  n a  ucho. J a ­
ko zabieg zasto sow ał p rzem yw anie w o­
dą u tlen ioną. Na p y tan ie  sądu na jakiem  
tle p o w sta ła  choroba, zasłan ia ł się b ra ­
kiem  pam ięci, a  na dalsze p y tan ia , czy 
n ap raw d ę P ystce  coś było, odpow ie­
dział:

—  N ieraz p rzychodzą aresztanci, k tó ­
rym  nic nie jest, a p ro szą  o zabieg. W  
tak ich  razach  coś im się zaw  ze robi.

S łow a te  w yw ołały  ta  sali szm er. F e l­
czer M urnicki nie um iał ta k że  pow ie­
dzieć o znanym  w ypadku  pob ic ia  w ięź­
nia, n ie jak iego  W iśniew skiego, k tó ry  w 
24 godziny po  aresz tow an iu  —  zm arł 
sku tk iem  pobicia. Św iadek  stw ie rdza, że 
był to  alkoholik , k tó reg o  później sk ie ­
ro w ał do  psych jatry . W ięz ień  W iśn iew ­
ski, k ró tk i czas p rzeb y w a ł w  areszcie, 
m ia ł jednak  po łam ane że b ra  i ca łe  c ia ło  
poran ione . M urnicki w yjaśnił, że p o d ­
czas ro b ien ia  w ięźniow i zastrzyków , nie 
zauw aży ł n a  jego ciele żadnych śladów  
pobicia.

—  D laczego rob ił mu p an  zastrzy k i?
—  D la pod trzym an ia  serca .
Co do w ięźn ia  W iśn iew skiego , b ra k  

pam ięci M um ick iego  jest za stan aw ia ją ­
cy. M urnicki w ie, że do dziś dnia toczą  
się dochodzenia p ro k u ra to rsk ie  o śm ier­
te ln e  pob icie  w ięźn ia  . felczer sam  był 
p rzesłuch iw any  w  tej sp raw ie , jako św ia­
dek, m im o to na p y tan ia  obrony  odpo­
w iada: „N ie pam iętam , nie pam iętam ".

ZEZNANIA DOZORCÓW WIĘZIEN­
NYCH.

L istę św iadków  zakończyli dozorcy 
w ięzienni: K iełbasińsk i i B uczyński. 0 -  
ni też  n ie  w idzieli śladów  pob ic ia  u  P yst- 
ki, mimo że Buczyński, m ający  nadzó r 
nad  kąp ielisk iem , m usiał w idzieć P y s t­
kę rozebranego . S tw ierdz ił on, że P y s t­
k a  ro zb ie ra ł się, ale nie jest pew ny  czy 
k o rzy sta ł z k ą p  eli, dokąd  sk ierow ano  
go za raz  po p rzyp row adzen iu  z u rzędu  
śledczego.

—  D laczego to  ta k  się pośpieszono z 
nim. N ie k ąp an o  go nazaju trz , ale jeszcze

tego  dn ia po  po łudn iu? —  za p y ta ł sędzia 
S kaw iński.

—  Tego nie um iem  w ytłum aczyć.
M OW A PROKURATORA.

P o dw ugodzinnej p rze rw ie , gdy p rz e ­
w ód sądow y zosta ł zam kn ię ty  w ygłosił 
oskarżycie lsk ie  p rzem ów ien ie  w ice p ro ­
k u ra to r  B acciare lli. M ów ił pó łto re j gni 
dżiny  i w nosił o p rzy jęcie  uzasadn ien ia 
ak tu  o sk arżen ia  oraz u k aran ie  w szyst­
k ich  podsądnych  w  gran icach  ustaw y, 
k tó ra , jak  w iadom o, zb rodnię m o rd er­
s tw a  z chęci zysku, k a rz e  śm iercią.

PRZEMÓWIENIE OBRONY.
P ierw szy  z obrońców  p rzem aw ia ł adw. 

W ilhelm  H ofm okl .  O strow ski, k tó ry  o- 
balił w szystk ie  za rzu ty  o skarżen ia , m o­
cą  zeznań  św iadków -alib istów  lub in ­
nych dow odów .

B ra t jego, Zygm unt, rozpoczął p rz e ­
m ów ienie slojvam i:

„W obec tego, iż p an  p ro k u ra to r  z rzek ł 
się oskarżenia ...

—  P an ie  adw okacie , p ro k u ra to r  nie 
z rzek ł się  o skarżen ia ,.— p rze ry w a  p rz e ­
w odniczący.

—  ...Spodziew ałem  się, że p a n  preze* 
sprostu je to . I jeżeli w  te n  sposób za ­
cząłem , to  ty lko  d la tego , źe w  m ow ie p a . 
n a  p ro k u ra to ra  w yczuw ałem  podśw iado­
m e odstąp ien ie  od oskarżen ia .

O baj ob rońcy  dom agali się w yroku  u -  
n iew inniającego, by  „n ied o łęstw a u rz ę ­
du śledczego  n ie zo s ta ły  p o p a r te  au to ry ­
te tem  w yroku  skazującego  .

—  T en  p ro ces będz ie  m ieć p rzy k ład  
d la w ładz śledczych, t e  w  ta k ich  sp ra ­
w ach, jak  ta , gard łow a, w ięcej uwag; 
należy  pośw ięcić  poszlakom  i domniema- 
nym  dow odom  w iny.

WYROK I JEGO MOTYWY. 
P odsądni, ko le jno  w sta jąc , p ro sili o 

uniew innien ie.
N arad a  sądu  trw a ła  godzinę. 
P ubliczność p rzez  te n  czas oczek iw a . 

ła  z natężen iem  uw agi. O godzinie 10 
min. 20 w ieczorem  szczególn ie n ab ita  s a ­
la  w ysłuchała  w yroku . W szystk ich  pod - 

! sądnych  uniew inniono. P rzew odniczący  
w  ustnych  m otyw ach  zaznaczył, że n ie  
daje w ia ry  kłam liw ym  zeznaniom  K o łtu ­
na, na k tó ry ch  op iera ło  się ca łe  o sk ar- 

I żenie. P odsądn i w ykazali sw oje alibi, 
i S ąd  nie m ógł oprzeć się ta k że  na zezna*
■ niu ch łopca D ąbrow skiego , k tó ry  zbyt 

k ró tk o  w  m gnieniu oka, w idzia ł sy lw etk i 
sp raw ców  napadu .

Co do  głów nych św iadków  oskarżę* 
nia, oznaczonych p rzez  try b u n a ł inia* 
nem  „cz te rech "  (w iadom o, że chodzi tu  
o funkcjonarjuszów  u rzęd u  śledczego), 
ich zeznan ia  też  nie b y ły  d la sądu  prze*
konyw ające.

D alej sąd  uznał, że  .ezn an ia , złożone 
p rzez  podsądnych  w  toku  śledztw a, uwa* 
żać należy  za złożone „w stan ie  d e p re ­
sji duchow ej". P odsądn i w ysłuchali w y­
rok  osłupiali. N atychm iast w ygotow ano 
n ak a zy  ich zw olnienia, w szyscy  czw oro 
w ięc, mim o późnej pory , znaleźli s ię  ns 
w olności.

p
SKARGA KASACYJNA 00  SĄDU NAJWYŻSZEGO

ZŁOŻONA W SPRAWIE IRENY KOSMOWSKIEJ 
PRZEZ ADW. WACŁAWA SZUMAŃSKIEGO

Sąd Okręgowy w Lublinie zatw ierdził, 
jak  wiadomo, wyrok Sądu Powiatowego, 
skazujący /renę  Kosmowską na 6 miesięcy 
więzienia. Adw. W acław Szumański zło­
żył do Sądu Najwyższego skargę kasa­
cyjną, której treść podajem y poniżej:

W y ro k  uw ażam  za n iesłuszny  i p o s ta ­
now iony z obrazą całego  szeregu  p rze p i­
sów  p rooesualnych  i m aterja lnych , a 
w ięc podlegający  uchylen iu  z zasad  n a ­
stępu jących :

I. W  sen tencji zaskarżonego  w yroku  
S ąd  O kręgow y za tw ie rdz ił ca łkow icie  
w yrok  S ądu Pow iatow ego w  Lublinie 
O ddzia ł III z dn ia 17/18 w rześn ia  1930 
roftu. S en tencja  w yroku zatw ierdzonego  
s tw ie rd z a ła  skazan ie  Ireny Kosmowskiej 
za  n azw an ie  P re ze sa  R ady  M inistrów  
Józefa P iłsudskiego obłąkanym , a rz ą ­
dów  jego rządam i ob łąkańca. T ym cza­
sem  jak  w idać z u zasad n ien ia  w yroku 
S ądu O kręgow ego, w zm iankow any  Sąd 
w ziął pod uw agę jedynie skazan ie  przez 
Sąd P ow iatow y w  L ublinie w  dniu 17/18 
w rześn ia 1930 roku  Ireny Kosm owskiej 
za to, „że dn ia 14 w rześn ia  1930 roku  na 
w iecu przedw yborczym  w  Lublinie, n a ­
zw ała P rezesa  R ady M inistrów  R zeczy­
pospolitej, Józefa Piłsudskiego o b łą k a ­
nym, p rzez  co okaza ła  n ieposzanow anie 
w ładzy"...

Z pow yższego w ynika, i i  Sąd O kręgo ­
wy, za tw ie rdzając  całość w yroku  Sądu 
P ow iatow ego z dn ia 17 18 w rześn ia  1930 
roku, w zią ł pod uw agę jedynie część 
sen tencji tego  w yroku.

W  konsekw encji pow yższego Sąd 0 -  
k ręgow y dopuścił s ię  uchybienia p ow o­
dującego uchylenie w  myśl art. 497 p. h.,

poniew aż n iew ątpliw ie sentencja wyroku  
skazującego Sądu Okręgowego w Lubli­
n ie nie odpowiada wymaganiom art. 367 
K. P. K.

II. S ąd  O kręgow y obraz ił rów nież 
treść art. 358, 377 i 473 K. P. K. w  zw iąz­
ku z art. 154 K. K. p rzez  sprzeczne z u- 
staw ą uzasadnienie kary.

N iesłusznie S ądy  obu instancji im pu­
tu ją oskarżonej, jako  okoliczność o b c ią ­
żającą  „dz ia łan ie  z p rem ed y tac ją  i św ia­
dom ością efek tu"...

W szystk ie  te  okoliczności nic .innego 
nie stanow ią  jak  św iadom ość czynu i z a ­
m iar działania,, a  w ięc n iezbędne elem en­
ty  ustaw ow ego  stanu  fak tycznego  ca łko ­
w icie m ieszczące się w  gran icach  dyspo­
zycji czy. %

R ów nież n iasłusznym  jest pogląd  S ą­
du, jakoby  p rzeszło ść  oskarżonej ty lko  
„w  bardzo  m ałym  stopniu  stanow iła  oko­
liczność łagodzącą", k łóc i się  to  z za sa ­
dą u ję tą  w  art. 358 K. P. K. i o p a rtą  na 
indyw idualizacji i stopniow aniu  w iny w 
zależności od personalnych  w łaściw ości 
i w alorów  oskarżonej.

W ręcz n iesłusznym  i sprzecznym  z od ­
nośną częścią uzasadn ien ia  jest pogląd 
Sądu O kręgow ego, jakoby w ym ierzoną 
p rzez  S ąd  P ow iatow y k arę , należy  uznać 
—  za łagodny  w ym iar kary .

III. S ąd  O kręgow y najzupełn ie j n ie ­
słuszn ie kw alifikuje p rzestęp s tw o  in k ry ­
m inow ane Kosm owskiej z art. 154 cz. II 
K. K.

W yw ody S ądu O kręgow ego w  tym  
w zględzie są najzupełn ie j n iep rzekony- 
wające.

S prow adzają  się one do tego, że sp o ­
soby rząd zen ia  M arsza łk a  Piłsudskiego

w kraju , Kosm owska porów nyw ała  z rz ą ­
dam i poszczególnych p rem jerów  za g ra ­
n icznych i że na w iecu przedw yborczym  
Kosm owska, oczyw iście, k ry ty k o w ała  
n ie osobę p ry w a tn ą  a szefa rządu.

S ąd O kręgow y, u ła tw ia jąc  sobie ten  
sposób rozum ow ania, pom inął ca łkow i­
cie m ilczeniem  okoliczność, że na zarzu t 
zastęp cy  S tarosty , iż o skarżona nie liczy 
się ze słow am i, ta  o s ta tn ia  pow ołała  się 
na „w yw iady" M arsza łk a  P iłsudsk iego: 
w reszcie S ąd  O k/ęgow y bagate lizu je naj­
zupełn ie j w yrażen ie  K osm ow skiej „pod 
rządam i tak iego  ob łąk ań ca  pozosta je ­
m y", uw ażając, iż różn ica  pom iędzy  
rządem, a rządami, ,,może m ieć zn acze­
n ie  lingw istyczne, nie m ając a to li na j­
m niejszego znaczen ia  p raw nego".

W yw ody swoje S ąd  O kręgow y zam yka 
konkluzją najzupełn ie j n iep rzekonyw a 
jącą, iż ,,do zasto sow an ia  a r t  154 cz. II 
K. K. bynajm niej n ie  m ożna w ym agać 
bezw arunkow ego  w ym ienien ia expressis 
verb is  nazw y urzędow ej, zniew ażanej 
w ładzy  i najzupełn ie j w y sta rcza  zn iew a­
żenie osoby sp raw ujące j w  danej chw i­
li tę  w ładzę".

W yciągając należy te  konsekw encje  z 
tej tezy  m otyw ów  w yroku  S ądu O k ręg o ­
w ego, należałoby  dojść do p rzekonan ia , 
iż u rzęd n ik  —  zdaniem  Sądu O kręgow e­
go —  nigdy nie p rze s ta je  być u rzę d n i­
kiem , n aw e t p rzy  w ykonyw aniu  sw ych 
najbardziej osobistych czynności...

...„Logika", n a  k tó rą  pow ołuje się Sąd 
O kręgow y doprow adzić m oże i w inna, 
zdaniem  mojem, do w ręcz  odm iennych 
w niosków , jeżeli nie będzie się rozum o­
w ało  kategorjam i abstrakcyjnem i, a za- 
czerpn ię tem i z no to ryczn ie znanych k a ż ­
dem u uśw iadom ionem u obyw atelow i, a 
w ięc i członkom  kom ple tu  Sądu O k rę ­
gow ego, fak tów , zaczerp n ię ty ch  z p o l­
skiej rzeczyw istości.

R zeczyw istość ta  s tw ierdza, iż M ar­
sza łek  Piłsudski jest faktycznym  dykta­
torem Polski, i, jako tak i, nie jest bynaj­
mniej rep rez en ta n tem  R ządu, ale jest 
jednostką , podporządku jącą  ca łkow ic ie 
i bez re sz ty  sob ie Rząd.

M arsza łek  Piłsudski „rządy  sw oje’ 
sp raw uje ca łkow ic ie  sam odzielnie i d la­
tego różn ica  m iędzy „rządam i", a rz ą ­
dem  M arsza łk a  Piłsudskiego nie jest czy­
s to  „lingw istyczna" jak  to  skrom nie u- 
trzym uje Sąd O kręgow y, a jest nazupeł- 
niej isto tna, gdyż rządy  M arsza łk a  P ił­
sudskiego oznaczają n iew ątp liw ie  i b e z ­
sp rzeczn ie jego indyw idualny  sposób 
rządzen ia , a n ie  R adę M inistrów .

W  sposób jeszcze dobitn iejszy  myśl 
m oja da się  uw ypuklić  na p rzyk ładach :

1. Je że lib y  k to ś  pow iedzia ł, że „w ójt 
jest ob łąk an y  i rząd y  jego są o b łąk ań ­
cze", to  czy  zna lazłby  się Sąd R z ec zy ­
pospolitej, k tó ry b y  sk aza ł tw ierdzącego  
coś podobnego za obrazę... R ady  Gm in 
nej;

2. drugi p rzy k ład  —  o p arty  n a  ro zu ­
m ow aniu a rćb o u rs: jeżeli k to ś  mówi, że 
„M arsza łek  Piłsudski jest genjalny i r z ą ­
dy jego są gen jalne” to  czy kom ukolw iek  
m oże przyjść na myśl, że w  tem  tw ie r ­
dzeniu tk w iłab y  ocena genjalności całej 
R ady M inistrów , a nie sam ego M arsza ł­
k a  Piłsudskiego; dziwr.ym w ięc się w y­
daje d laczego  w  m yśl m otyw ów  Sądu 
O kręgow ego — R ad a  m in istrów  m a 
dzielić z M arszałk iem  P iłsudsk im  obel­
gi, nie dzie ląc  z nim  chw alb.

P ow stać  by  m ogła jeszcze k w estja  czy 
w czynie inkrym inow anym  K osm ow skiej 
niem a cech p rzestęp s tw a  p rzew idziane­
go przez a rt. 532 p, 3 K. K.

W  zw iązku  z tem  podnieść należy, żs  
spornem  jest, czy  w  słow ach, w y p o w ie­
dzianych p rzez  Kosm owską, jest wogóle 
obelga, jeżeli się  op rzeć w  tym  w zglę­

dzie n a  m otyw y orzeczen ia  Sądu Naj­
w yższego Nr. 340 z roku  1929, w  k tó rem  
to  o rzeczeniu  S ąd  N ajw yższy w y tknął 
ram y  sw obodnej k ry ty k i.

G dyby jednak  słow o w ypow iedziane 
p rzez  K osm owską uznać za obelgę oso­
b is tą  M arsza łk a  Piłsudskiego, to  i w te ­
dy kw alifikacja  z a rt, 532 K. K. pow iążą* 
naby  być m usia ła  z kw alifikacją  z art. 
530 K. K. i jako ta k a  —  jak o  obelga 
zaoczna i w obec braku wniosku czj 
skargi osoby poszkodowanej —  nie mo 
g łąby być u zn an ą  za p rzestęps tw o .

Z tych w szystk ich  w zględów  uw ażam , 
iż m otyw y Sądu O kręgow ego co do kw a­
lifikacji p rze s tęp s tw a  z  a rt. 154 K. K. — 
stanow iąc najzupełn ie j sam odzielną c* 
b razę  a rt. 358 K. P. K. w  zw iązku  z art. 
377 i 498 K. P. K. (przem ilczenie oko ­
liczności co do „w yw iadów " M arszałka  
Piłsudskiego) —  nie u sta la ją  na jzupe ł­
niej znam ion p rze s tęp s tw a  i jako takie 
spow odow ać w inny  zgodnie z przep isem  
a rt. 499 p. a. K. P. K. uchy len ie  wyroku, 
a zgodnie z p rzep isem  art. 518 K. P. K, 
ca łkow ite  un iew innien ie oskarżonej Kos­
mowskiej.

W  tych w aru n k ach  i ze w zględu n a  o- 
b razę  pow yżej w skazanych  artyku łów  
p raw a  p rocesualnego  i m aterjalnegt/ 
w noszę w obec Sądu N ajw yższego

o uchylenie zaskarżonego wyroku Są­
du O kręgowego w  Lublinie w  sp raw ie  
Ireny Kosm owskiej z dnia 25 październi­
ka —  21 listopada 1930 r. i całkowite 
uniewinnienie oskarżonej Kosmowskiej.

W arszaw a, dn. 37 lis topada r.

A dw okat W acław  Szumański.

Załączam kwit z przesłania 100 zł. 
kaucji kasacyjnej z 24 XI —  30. Nr. 1731.



SZTAFETA ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

R o k  II W a r s z a w a ,  9  g r u d n i a  1 9 3 0  r . N r . 4 9

P I N G P O N G O W E
MISTRZOSTWA ROBOTNICZEJ 

WARSZAWY
Już dziś, t. j. 9 b. m. rozpoczynają się 

pierwsze rozgrywki o mistrzostwo Ro­
botniczej Warszawy. Do mistrzostw 
zgłosiło się 8 drużyn pierwszych i 7 ich 
rezerw.

W celu uniknięcia jakichkolwiek na 
przyszłość nieporozumień podajemy jesz­
cze raz regulamin mistrzostw i terminów 
rozgrywek na tydzień bieżący: 

Regulamin rozgrywek jest następujący:
1. Każdy klub zrzeszony w WRSKO 

ma prawo brać udział w zawodach o mi­
strzostwo WRSKO.

2. Zawody odbywają się drużynowo.
3. Każdy klub wystawia drużynę w 

składzie 7 graczy, których nazwiska 
wpisuje do protokułu kapitan.

4. Sędziego wyznaczają kapitanowie 
obu drużyn.

5. Każdy wygrany mecz liczy się jako 
jeden punkt.

6. Dopuszczalne jest opóźnienie naj­
wyżej 20 minut; po upływie tego czasu 
przeciwnik otrzymuje walkower 7:0.

7. Po ukończeniu meczu kapitanowie 
podpisują protokuł, który winien być do­
starczony przez klub uważany za gospo­
darza do WRSKO w terminie 3 dni od 
ukończenia meczu.

8. Za opóźnienie w dostarczeniu proto­
kułu przyznawany będzie walkower 0:7 
dla gospodarzy.

9. Mistrzostwa odbywają się w dwuch 
turach (to znaczy: mecz i rewanż),

10. Stoły muszą być przepisowe (135X 
270 X 77), wysokość siatki 12 ctm. Ra­
kiety mogą być dowolne, aby rżfe polero­
wane.

11. Gospodarze winni dostarczyć wy­
starczającą ilość piłek.

12. Protesty mogą być składane w 
przeciągu 48 godzin za złożeniem 
kaucji w wysokości 10 zł. (złotych 
dziesięciu..

13. Klub, który zdobędzie pierwsze 
miejsce w rozgrywkach otrzymuje tytuł 
mistrza WRSKO i puhar przechodni.

14. Pyhar przechodzi na własność tego 
Klubu, który trzykrotnie w mistrzo­
stwach zdobędzie pierwsze miejsce (nie 
koniecznie — z rzędu!).

15. Kluby zgłoszone do mistrzostw zo- 
ły podzielone na 2 grupy:

I grupa: Skra, Marymont, Żar, Czar­
ni, Gwiazda, Tur — Wola, Elektrycz­
ność, Sarmata.

II grupa: (rezerwy) — Skra II, Mary­
mont II, Żar II, Elektryczność II, Czar­
ni II, Gwiazda II, Sarmata II,

16. Do finału o puhar wchodzą trzy 
pierwsze drużyny z grupy I oraz mistrz 
grupy II. Rozgrywki grupy drugiej od­
bywać się będą, jako przedmecze do 
grupy I w tym samym dniu i lokalu.

17. Zwycięzcą jest teń klub, który w 
finale zdobędzie najwięcej punktów.

18. Graczom drużyny pierwszej nie 
wolno grać w drużynie niższej itd.

19. Graczom niższych drużyn wolno 
brać udział w grach I wzgl. II drużyny 
tylko 3-razy, poczem taki gracz automa­
tycznie zostaje członkiem danej wyższej 
drużyny.

20. Za nieprzestrzeganie p. p. 18 i 19. 
przyznawany będzie walkower dla prze­
ciwnika.

21. Dodatkowe zgłoszenia graczy są< 
dopuszczalne, gracz taki może brać u- 
dział w rozgrywkach po 14 dniach od 
daty potwierdzenia zgłoszenia w komu­
nikacie. Kluby nie posiadające lokali 
(Sarmata, Żar), będą grać w lokalu 
Skry, opłacając za wynajęcie lokalu — 
1 zł. (łącznie 2 złote za mecz I i II dru- 
Łyny).

Terminarz rozgrywek:
Dnia 9 grudnia — godz. 18 — lokal 

Skry:
Skra II — Marymont II;
Skra I — Marymont I.
Godz. 20 — lokal TUR:
Żar I — Tur — Wola,
Godz. 18 — lokal Elektryczność: 
Elektryczność II — Czarni II, 
Elektryczność I — Czarni I.
Godz. 18 — lokal Gwiazdy:
Gwiazda II — Sarmata II,
Gwiazda I —- Sarmata I.
Dnia 11 grudnia:
Godz. 18-ta — lokal Elektryczność: 
Skra II — Elektryczność II,
Skra I — Elektryczność I;
Godz. 18 — lokal Skry:
Żar II — Sarmata II,
Żar I — Sarmata I;
Godz. 20 — lokal Tur-Wola:
Tur — Marymont I.
Godz. 18 — lokal Gwiazdy:
Gwiazda II — Czarni IIr 
Gwiazda I — Czarni I.

Dookoło Olimpiady Robotniczej w Wiedniu
C ały św iat sportow y robotniczy 

mówi tylko o II Robotniczej Olimpia­
dzie, k tó ra  jak wiadom o odbędzie się 
w roku  1931 w  W iedniu.

Zawody olimpijskie podzielone zo­
sta ły  na dwie części.

P ierw szę częścią będzie Olimpjada 
Zimowa w  Mirzuschlag, pięknej m iej­
scowości, położonej na pn.-wsch. od 
W iednia, w  odległości około 30 kim. 
Zimowe zawody, obejm ujące hockey, 
łyżw iarstw o, narciarstw o i saneczko­
w anie, odbędą się w term inie od 5 do 
8 lutego 1931 roku.

Związek Austrjacki przedłożył już 
p ro jek t zawodów, k tórego próba ro z­
pocznie się na 2 tygodnie p rzed  sa- 
memi zawodam i.

Eliminacja zawodników au striac ­
kich odbędzie się 11 stycznia 1931 r.

Obecne zgłoszenia pozw alają są ­
dzić o w ielkiej frekwencji.

W  obaw ie p rzed  niespodziankam i 
w rodzaju zbyt m ałego zorganizow a­
nia k w a te r dla zaw odników , Związek 
A ustrjack i ogłosił, jako ostateczny  
term in  zgłoszeń udziału  i liczby za­
w odników  na dzień 20 grudnia b. r.

Imienne listy zaw odników  n a to ­

m iast przyjm uje S ęk re ta rja t Olimpij­
ski do dnia 15 stycznia r. przyszłego.

W  okresie Olimp jady zimowej od­
byw ać się będą  wycieczki tu ry sty cz­
ne w p iękne okolice M irzuschlag, 
k tó ry  leży w śród  w spaniałych okolic. 
K oszty w ycieczki wynoszą 50 gr. au- 
strjack ich  za pó ł dnia i 1 szyling za 
jeden dzień.

wcpjfgis s(?>®crr

Znaczek Olimpijski

Olimpjada letnia całkow icie p rze ­
prow adzona będzie w W iedniu, na 
w spaniałym , nowo zbudow anym  na 
ten  cel stadjonie sportow ym . O sta- 
djonie tym  rep rezen tac ja  p iłkarska  
Szwecji w yraziła  się, iż jest on naj­
piękniejszym  ze w szystkich, is tn ie ją­
cych w Europie. Jednocześn ie  p ro ­
siła o pozw olenie przysłan ia swego 
arch itek ta , k tó ry  ma budow ać stad- 
jon w  Szwecji, na studjum.

O w ielkości Olimpjady. może śiawd- 
czyć fakt, iż Komisja Olim pijska o- 
prócz stadjonu głównego przygo to­
w ała 50 boisk, gdzie będ ą  się odby­
wać zaw ody olimpijskie.

Komisja Olimpijska postanow iła u- 
rządzić p róbę zaw odów  na 14 dni 
p rzed  sam ą O lim pjadą i już po tern 
nie pozwolić n.t. żadne im prezy na 
stadjonie.

W związku z Olimpjadą zostały 
w ybite znaczki, k tó re  po cenie 50 gr. 
austr. m ożna nabyw ać w siedzibie A ,
S. K. O. i w szystkich organizacjach 
sportow ych robotniczych.

K. B.

Ubiegłe święta w sporcie
PIERWSZY ROBOTNICZY 

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH
W WARSZAWIE

W niedzielę na Dynasach został ro­
zegrany po raz pierwszy turniej w siat­
kówkę i koszykówkę pomiędzy żeń- 
skiemi i męskiemi drużynami Tura z 
Łodzi i Skry. Gry ciągnęły się od godz. 
15 do 18, dając dość licznie zebranym 
widzom dużo emocji i zadowolenia.

Goście ze wszech stron zareprezen- 
towali się jaknajlepiej. Zarówno druży­
na męska i żeńska wykazały się duże- 
mi wiadomościami gier sportowych. W 
siatkówkę zwłaszcza dominowały nad 
zespołami Skry, w których obok jedno­
stek, nie widziało się należytego przy­
gotowania w tej gałęzi sportu. Za ko­
szykówkę natomiast warszawiankom na 
leży się uznanie, zwłaszcza za ambicję 
i wytrzymałość.

Najbardziej atrakcyjną częścią tur­
nieju były gry w koszykówkę. Werwa 
i zapał, jakoteż bardzo wyróżniana wy-, 
soka klasa wywoływały u widzów nie­
milknące oklaski. Wszystkie drużyny 
wykazały się dobrem zgraniem i tech­
niką. Jak  wyżej zaznaczyłem Skra gra­
ła przytem ambitniej.

SIATKÓWKA
KOBIETY TUR — SKRA 30:23 (15:13 

15:10).
Turniej rozpoczął się meczem w siat­

kówkę kobiecą. Od początku Tur robi 
punkty, podczas gdy u Skry widać ja­
kieś zdenerwowanie i niepewność. 
Wkrótce jednak wyrównywa się i Ło­
dzianki wygrywają pierwszego seta 
15:13. Drugi set podobny jest do pierw­
szego, jednak Skra robi więcej błędów 
(Żychowski i Kwaśniewski II) i mecz 
kończy się zwycięstwem Tura 15:10 ra ­
zem mecz 30:23. Wyróżniły się Dorna- 
galanka I w Turze i Wenclówna w 
Skrze.

MĘŻCZYŹNI TUR -  SKRA 30:17 
(15:6 15:11).

Spotkanie to Skra przegrała zasłu­
żenie, mając w swoich szeregach gra­
czy conajmniej bardzo słabych. Tur bę­
dąc równiejszą drużyną pierwszego se­

ta  wygrał dość łatwo, drugiego po rów­
nej i ciężkiej walce. W Turze grali 
wszyscy jednakowo dobrze, w Skrze 
jedynie Smosarski I, Błazałek II i Wy- 
brańśki II. Oba mecze sędziował słabo 
p. Riedrowski.

KOSZYKÓWKA
KOBIETY TUR — SKRA 13:13.

Mecz ten naprawdę ciekawem sp 
kaniem. Skra od początku do ostatniej 
minuty prowadzi mając więcej z gry, 
niż Tur. W ostatniej minucie Tur wy­
równywa przez Domagalankę II z kar­
nego. Gra bardzo żywa i ostra, prowa­
dzona była w zabójczem tempie. Akcje 
zmieniały się, jak w kalejdoskopie. 
Lekką przewagę miała Skra nie wyko­
rzystaną jednak cyfrowo z powodu ane­
micznej gry Kwaśniewskiej i Żychow- 
skiej. Jak  w siatkówce, duszą drużyny, 
była Wenclówna, która inicjowała 
wszystkie ataki Skry. Tur bez spe­
cjalnie słabych punktów. Wyróżniły się 
siostry Domagalank>.

Punkty uzyskały dla Tura Domoga- 
lanka 6, Domagafanka II 5, Plesiaków- 
na 2, dla Skry Wenclówna 7, Tomczy- 
kówna 2, Żychowska 2 i Kwaśniew­
ska 2.

MĘŻCZYŹNI. TUR — SKRA 
18:27 (15:5).

Spotkanie to było największą sensa­
cją dnia. Tur zdecydowanie prowadzą­
cy w pierwszej połowie, w drugiej po­
zwala sobie zrobić 22 punkty, uzyskuje 
tylko 3. Gra na bardzo wysokim pozio­
mie, przyczem do przerwy i po prze­
rwie zupełnie różna. O ile Skra do prze 
rwy grając chaotycznie, górą i nie ob­
stawiając napastników, robiła wrażenie 
drużyny anemicznej, niezgranej jednem 
słowem słabej, o tyle po przerwie po­
kazała grę naprawdę ładną. Akcje pla­
nowe kończyły się niemal zawsze ko­
szem. Przesunięcia uczynione — po 
przerwie okazały się zupełnie szczęśli­
we. Smosarski II postawiony na obronę 
całkowicie zamurował napastników Tu­
ra, Błazałek II natomiast całkowicie za­
stąpił go w ataku.

Bohaterem meczu był Smosarski I, 
który zdobył aż 18 punktów. Resztę 
podzielili się Maciejewski 4, Błazałek

4 i Rusek 1. Dla Tura punkty uzyskali 
Zadke 6, najlepszy gracz Tura, Macie­
jewski 4, Gruszczyński 4, Czyżykowski
3. Sędziował dobrze p. Bednarek.

Naogół turniej udał się wspaniale tak 
pod względem sportowym, jak towa­
rzyskim. Mamy nadzieję, iż organizato­
rzy, którzy notabene, wywiązali się z 
zadania dobrze, pokażą nam w najbliż­
szej przyszłości coś podobnego jeszcze 
raz. K. B.

WARSZAWA— ŚLĄSK 8:8
Zawody były niezmiernie interesują­

ce. Z ciekawych walk zanotować nale­
ży zwycięstwo Urkiewicza nad Michal­
skim (Śląsk), Gosa nad Kokotem (Śląsk) 
i Wolskiego na Wrazidło. Mistrz Pol­
ski Górny nie wywołał entuzjazmu i 
aczkolwiek zwyciężył, nie był to suk­
ces przekonywujący. Szczególnie dra­
matyczny był mecz ulubieńca stolicy 
Mizerskiego z Garsteckim w w. pół­
ciężkiej. Przez dwie rundy Mizerski o- 
trzymał taką ilość trafnych ciosów, że 
wynik był przesądzony na korzyść Ślą­
zaka. Dopiero w ostatnich niemal chwi­
lach 3-ej rundy, Mizerski trafia dwu­
krotnie Ślązaka w żołądek. Garstecki 
chwieje się pół przytomny i na odgłos 
gongu pada na sznury!

Ogółem wynik jest zaszczytny dla 
Warszawy. Należy dodać, że Śląsk zdo­
był dwa punkty w wadze ciężkiej val- 
coverem, z powodu choroby Finna.

ZASS. Repr, kl. żyd. 5:2. Zawody 
ping - pongowe. Nieudolne zestawienie 
repr. przyczyniło się do tak wysokiej 
porażki.

WIEŚCI Z PROWINCJI
Wisła — Cracovia 2:1 (1:0). Zawody 

towarzyskie.
Katowice. Odbyło się tu uroczyste o- 

twarcie toru łyżwiarskiego. Pozatem 
rozegrano mecz hokejowy.

AZS. — POCOŃ 1:0. 
Lwów . Lechja — AKS. 3:1 (2:1). O

wejście do Ligi. Dzięki temu zwycię­
stwu Lechja awansuje do Ligi.

Poznań. AZS — Polonja (W-wa) 16:14, 
O mistrz. Polski w koszykówce.

WARTA — STADJON 9:7.
Mecz bokserski.

Z  O S T A T N IE G O  Ś W I Ę T A  S P O R T U  R O B O T N IC Z E G O  W  C Z E C H O S Ł O W A C JI

X - . . , ,„1  ̂ -.i*

wmm w ŝrmsą

:Y >fV iły j  ;

—  . - ____________

Finał męskiej sztafety 4 X 100 m. Moment skoku w dal w zawodach 
kobiecych.

O Ś R O D K I 
WYCHOWANIA FIZYCZNE60

W.R.S.K.O.
O ile w sezonie letnim sami sportow­

cy garną się do pracy sportowej, o tyle 
w zimie większość z nich wpada w apa- 
tję sportową i czeka znów na lato. Aby 
temu zapobiec, Zarząd WRSKO, urucho­
mił cały szereg ośrodków wychowania fi­
zycznego, aby w ten sposób dać możność 
i niemal zmusić do kontynuowania tre­
ningów.

We wszystkich niemal dzielnicach 
Warszawy zostały uruchomione ośrodki, 
gdzie instruktorzy prowadzą zaprawę zi­
mową.

Oprócz wyżej omówionych ośrodków, 
zorganizowano treningi o charakterze 
specjalnym, a mianowicie: ośrodek gier 
ruchowych przy ul. Chłodnej i Kursy 
przedolimpijskie — męski przy ul. Mły­
narskiej 2 i żeński w Ogrodzie Rau’a 
przy ul. Żabiej. Na kursach przedolim­
pijskich treningi prowadzi p. Kałuża, in­
struktor z PUWF.

Ośrodek kobiecy czynny jest we wtór 
ki, czwartki od godz. 20 do 21, ośrodek 
męski — w poniedziałki i czwartki w 
tych samych godzinach.

Ośrodków zaprawy zimowej jest 6, a 
mianowicie: -

Lawina — Praga, sala gimnastyczna 
Gimn. Władysława IV;

Marymont — Gdańska 1;
Elektryczność — Elektoralna 2,
Powiśle — Drewniana;
Sarmata — Młynarska 2.
Prócz tego R. K. S. Skra prowadzi dla 

swoich członków treningi na własnej sa­
li pod kierunkiem stale zaangażowanego 
instruktora, tow. Zyglera.

Frekwencja na wszystkich treningach 
bardzo duża. Praca idzie sprężyście, 
jednak nie tak, jak byśmy pragnęli. Po­
wodem tego jest kompletny brak gotów­
ki, o który rozbija się cały szereg po­
czynań.

Z E  S P 3 R T U  
R O B O T N IC Z E G O

TOR HOCKEYOWY NA BOISKU 
R. K. S. SKRA.

R. K. S. Skra zamierza w tym roku 
uruchomić na swoim boisku tor hockeyo- 
wy. Będzie to jedyne boisko hockeyo- 
we robotnicze w Warszawie. W tej 
chwili wykonano już wszystkie niemal 
roboty niwelacyjne, tak, że ta część te ­
renu wygląda jak stół. Wymiary boiska 
będą wynosić 65 m X 35 m,, a więc bę­
dzie można rozgrywać na nim mecz* 
mistrzowskie.

Kluby zainteresowane w sprawie tre ­
ningów i meczów muszą się zgłaszać dr 
Sekretarjatu Klubu.

SPORT ROBOTNICZY WE LWOWIE.
Pomimo bardzo ciężkich warunków 

pracy na terenie okręgu lwowskiego, 
spowodowanych brakiem pieniędzy, ruch 
sportowy robotniczy nie ustaje, a prze­
ciwnie, rozwija się tam coraz bardziej.

Obecnie L. R. S. K. O. wynajęło salę 
gimnastyczną, gdzie prowadzone są tre ­
ningi gie r sportowych i zaprawa zimo­
wa przez instruktora Z. R. S. S., tow 
Boskiego.

Frekwencja na treningach tak duża, i i  
zaszła potrzeba z 10 godzin tygodniowo 
zwiększyć do 12 używalność sali,

L. R. S. K. O. stara się o przydzielę* 
nie instruktora z P. U. W. F., gdyż tow. 
Boski będzie tylko prawdopodobnie 
przez grudzień. W ostatnich czasach po 
wstał Klub Sportowy przy J.ZK., który 
przystąpił do L. R. S. K. O.

Pracę organizacyjną prowadzą prze* 
dewszystkiem tow. tow. dr. Loewenstein, 
Kwaśniewski, Drobałuccy i Markowska. 
Lokal L. R. S. K. O. będzie się mieści/ 
prawdopodobnie u Grafiki.

Celem LRSKO. jest zorganizowani* 
Klubów z zagłębia naftowego (Borysław, 
Drohobycz). Jak  widać praca prowa- 
d>zona jest bardzo intensywnie.

WALNE ZGROMADZENIE
WARSZ. 0KR. ZW. K0KEJ0WE60
Walne zgromadzenie Warsz. Okr. Zw. 

Hokeja Lodowego wybrało nowy zarząd 
w składzie następującym: prezes — p. 
Zarzycki, viceprezes p. Łabętowicz, se­
kretarz — p. Goldman, skarbnik — p. 
Remliszewski, kapitan związkowy — p. 
Poroszewski, komisja rewizyjna — pp. 
Krygier, Chełmicki i Dziekoński.
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BA'. iH

Ka t a r ,  
n i e m i ł y  g o s c ,

I jasf słujznie przedmiotem 
obaw, g d y i prowadzi 
czysto do  poważnych 
chorób. Z tego  powodu 
wzkazenem jest, aby ju i 
przy najmniejszych o - 
znakach kataru, a również 

I każdego innego zazię­
bienia. zażywać natych­
miast oryginalne tabletki 

Aspiriny.

Istnieje tylko je d n a
ASPIRINAl

Każde opakow anie i każda tabletka 
nalnej Aspiriny opatrzone 1} znakiem BAY

Z  Ż Y C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
WTOREK, 9 b. m,

WOLA - CZYSTE. O godz. 7 wiecz. od­
będzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

NOWE - BRUDNO. O godz. 7 wiecz., od­
będzie się posiedzenie Komitetu.

OCHOTA. O godz. 7 wiecz. posiedzenie 
Komitetu.

KOŁO ELEKTROWNI PPS. O godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu Czerwonego Krzyża 20, od ­
będzie się zebranie członków Koła.

KOŁO KOLEJARZY PPS. O godz. 4 popoł. 
w lokalu Siedzibna 5 m. 10, odbędzie się 
zebranie członków Koła.

TRYBUNA NAUCZYCIELA SO CJA LIS­
TY. O godz. 8 wiecz., w lokalu Koszykowa 
70, odbędzie się zebranie Komitetu Trybuny 
Nauczycielskiej.

*  *
*

Delegacja Fabryki Amunicyjnej „PO ­
CISK" komunikuje, że 2000 zł. otrzymane 
od D yrekcji do ich dyspozycji na zebraniu 
odbytem dnia 3 grudnia 1930 roku robotni­
cy fabryki jednomyślnie uchwalili przezna­
czyć na fundusz pogrzebowy.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOBIECY PPS. zawia­

damia, ie  we w torek o godz. 7 w lokalu Le­
szno 53 odbędzie się zebranie z referatem  
tow. W oszczyńskiej.

Posiedzenie Zarządu W arszawskiego W y 
działu Kobiecego odbędzie się dziś we w to­
rek o godz. 8-ej wiecz. przy ul. Leszno 53.

ŚRODA 10 b. m.

Koło K obiet Dzielnicy Praga odbędzie 
■zebranie przy ul. Ząbkowskiej 43-45 o g. 
5-ej po poł.

Zebranie K oła K obiet dzielnicy Moko­
towskiej odbędzie się w środę o godz 6-ej 
po poł. przy ul. Chocimskiej 23. R eferat 
wygłosi tow. Br. Gacka.

O rq a n iz a c ia  
M ło d z ieży  T. U .R .

KOŁO IM. WARYŃSKIEGO {W arecka 
7). W  czw artek, dnia 11 b. m. o godz. 7.30 
wiecz. odbędzie się ogólne żebranie człon­
ków K oła z referatem  tow. Hartlebianki.

KOŁO IM I. DASZYŃSKIEGO (Nowo- 
S ielecka 1). W e w torek  dnia 9 b. ni. o g. 
7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie człon 
ków K oła z referatem .

Z. N. M. S. W czw artek, dnia 11 b. m. o 
g. 20 w lokalu przy ul. Długiej 19, odbę­
dzie się zebranie Sekcji Sam okształcenio­
w ej z referatem  tow. Blinowskiego p. t. 
„M aterjalizm • dziejowy".

W PPZYSTĘPIF SZAŁU PIJACKIEGO

DZIAŁ LEKARSKI

L E C Z N I C E
C hm ielna 26 C hłodna 24
w ewnętrzne 10—3 i 4—8
dzieci 11— 1 i 2—7

ucha. gardła i nosa 11—2 i 6—7
w eneryczne skórne cały dzień

oczu 1—3 i 4—8
nerwowe 1—2 i 7—8
kobiece i akuszer. 11—2 i 3—8
chirurgiczne 11—2 i 4 —7
ANALIZY. KWARCÓWKL ROENTGEN. 

WIZYTA 4 zł.

Dr. m ed .lŃ i. L E W I N
N ieca ła  12 

S p ec ja lis ta  chorób w en eryezn ych , 
n iem ocy  p łc iow ej i sk órn ych , an a ­
lizy . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6—7.

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  36.

S p ecja lista  c h o r ó b  w en eryczn ych  
• łc io w y c h  i skórnych . A nalizy  krw i 

P r z y f m . 9 r .  — 9 w .

BOJKOTUJCIE
W Y R O B Y

W E D L A

W ub. sobotę 27-letni Bolesław W ydry- 
s. ck upił się, zrobił aw anturę swej żonie na 
pl. Kercelego poczem pcw rócił domu przy 
«1 Prądzyńskiego. Tam. w przystępie sza­
łu pijackiego, schwycił krzesło i rzucił się 
na teściow ą M arjannę Cichocką, lecz w o- 
bronie jej stanął b ra t aw anturnika. N astę­
pnie W ydryszek podbiegł do kołyski rzu­
cił się na 3-letnią córki D anutę i zaczął ją 
dusić. W obronie dziecka żhowu stanęła 
teściowa. Porw ała ona dwoje dz:eci i ucie­

k ła  z  niemi do sąsiadki. W yszedł również 
i brat. A. A w anturnik zatrzasnął drzwi. Gdy 
r>o pewnym czasie pow róciła z targu Wy- 
dryszkowa i chciała dostać się do mieszka­
nia, n ik t nie odpow iadał na pukanie. Po 
otworzeniu drzwi, zastano W. w iszą.ego 
na porw anej zasłonie, umocowanej na gwo 
ździu. Samobójco niezwłocznie zdięto i za 
jęto się ratunkiem . Przybyły lekarz pogoto 
wia skonstatow ał już śmierć. Zwłoki prze 
wieziono do prosekto jum.

ZABITY P  ZEZ SAMOCHÓD
59-letni Hieronim Gąsowski, dczorca do­

mu Prądzvńskiogo 32 na ul. W spólnej przed 
domem 26 dostał się pod samochód ; do­
znał w strząsu mózgu i pęknięcia podstawy 
czaszki. Nieszczęśliwego przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie życie zakończał.

Kierowca zwiększył szybkość 1 uciokf Po­
licja 13 komisariatu, posiadająca informa­
cje od świadków tego wypadku, prowadzi 
dochodzenie, celem ujęcia sprawcy -b-o- 
dni.

TRAGEDJA CHuRSJ— BEZD MNEJ SIEROTY
30-letnia Agnieszka Łagidówna, służąca, 

po śmierci matki przed półtora  rokiem za­
padła na suchoty. Ł. pracow ała w wędli- 
niarni (Rynkowa 30) skąd odeszła, nie mo­
gła podołać ciężkiej pracy. N astępnie zgo 
dziła się do żydowskiego domu sierot (Le­
szno 127), lecz gdy okazało się, że jest cho­
ra, zwolniono ją. Wówczas pod wpływem 
rozpaczy z powodu braku  pracy i rozwija-

i jącej się choroby, oraz wobec obojętności 
i  ze strony starszego rodzeństwa, Ł. posta­

nowiła zakończyć porachunki z życiem. 
Kupiła esencji octowej i w bramie domu 
przy ul. M arszałkowskiej 113 otru ła  się. 
Pogotowie i rzewi izło desperatkę do szpi­
tala Dz. Jezus, gdzie pomimo usilnych za­
biegów lekarskich — zmarła.

WYBUCH I F0Ż A R  PRZY UL. TWARDEJ
W czoraj o godz. 15 przy ul. Twardej 10 

nastąpił groźny pożar w prawej oficynie w 
lokalu 3-pokoiowym na I piętrze, należą­
cym do Symchy Posnera handlującego. W 
jednej chwili gęsie kłęby dymu i płomienie 
buchnęły do wysokości 4 piętra. W loka­
lach tej oficyny wynikł popłoch wśród lo­
katorów. Przybyły: mirowski i ratuszowy 
oddziały. Na wieść, że w zagrożonych mie­
szkaniach na I i II p iętrze znajdują się dzie­
ci i chorzy, post. Czerniawski rzucił się na 
ratunek, lecz n iestety  gęsty i gryzący dvra 
udarem nił dostęp do mieszkań. Strażacy, 
po półgodzinnej akcji pożar ugasili, doga­
szanie zaś zgliszcz trw ało jeszcze godzinę. 
W  lokalu Posnera zniszczeniu uległy ca ł­

kowicie kuchnia i przedpokój, na II pię 
trze zaś, w mieszkaniu Izraela Icka Lewina 
— firanki i susząca się w kuchni bielizna. 
Na miejsce przybyła policja 8 komis., k tóra  
przeprow adziła dochodzenie. O kazało się, 
że w ostatnim  pokoju (sypialni) znaleziono 
pod kołdram i i pierzynami 2 balony poko­
stu i terpentyny oraz bankę gotowej zapra­
wy do podłogi. Posner przyznał się. że w 
kuchni zajmował się potajem nie wyrobem 
tej zaprawy. Przyczyna pożaru — nieostro­
żne obchodzenie się z ogniem.

** *
Pogotowie ratunkowe u d z ie liło  p o ­

m o cy  w  c iągu  ub. 2 -ch  dn i w  120 w y p a d ­
k ach .

T E A T R  i M UZYKA
Dziś w teotrnh miejskich

N a r o d o w y
o g, 8 „Kres wędrówki".

N o w y
o g. 8 „Nowa umowa małżeńska". 

L e t n i
o g. 8 „Nie rzucaj mnie madame".

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie o 
godz. 8 wiecz. „Ulica" E. Rice’a.

TEATR WIELKI. Nieczynny.
TEATR NARODOWY: Dziś i dni następ­

nych „Kres wędrówki".
TEATR NOWY: Dziś i codziennie „Nowa 

umowa małżeńska".
TEATR i.ETNI. Dziś i codziennie „Nie 

rzucaj śm ie Madame".
TEATR POLSKI. Dziś „Noc listopado­

wa' .
TEATR MAŁY. Dziś „Lekkomyślna sio­

s tra ”. — —
TEATR „QUI PRO QUO". Dziś rewia p. L 

„Czysta wyborowa" z Hanką Ordonówną na 
czele.

TEATR MORSKIE OKO. Rewja p. t. 
„Złote szaleństwo". Pocz. o godz. 7.15 i 9.30 

TEATR OPERETKA WARSZAWSKA. 
Dziś i jutro „Ptasznik z Tyrolu".

TEATR ANANAS. Rewja p. t.: „Słówko 
na P.". Pocz. o godz. 7.30 i 10 wiecz.

TEATR „JASKÓŁKA" (Chłodna 49). Dziś 
i codziennie o godz. 8-ej wiecz. komedja J . 
U. Niemcewicza „Pow rót Posła".

TEATR R E W JI MIGNON. Rewja p. tyt.: 
„Oj te kobietki".

WESOŁY KĄCIK. Rewja „Czy pan już ma 
autom at?".

CYRK. Codziennie wielki program grud­
niowy

MAGDALENA SAMOZWANIEC O SKU 
TKACH MAŁŻEŃSTWA. Dziś we w torek  
dnia 9 b. m. wygłosi w  sali K onserw ator­
ium M agdalena Samozwaniec odczyt ca  
tem at p. t.: Skutki m ałżeństwa Bolączki 
małżeńskie i rodzinne, radość i cierpienia 
matki i dziecka, tragedję dzisiejszego ojca 
i t  p. Bilety w filji kasy T. Miejskich M ar­
szałkowska 98 róg. Al. Jerozolim skich (Or­
bis) oraz w składzie nut F. G rąbczew ski 
Krak. Przedm ieście 1.

KULENKAMPFF W KONSERW ATOR- 
JUM . Ju tro  w środę dnia 10 b. m., grać 
będzie w sali Konserwatorium skrzypek- 
w irtuoz Georg Kulenkampff. który  w ykona 
przy akompaniamencie I. Rosenbauma na­
stępujący program, złożony z pere ł lite ra ­
tury skrzypcowej: S traw iński—Suita, Bach 
— Partita , F ranek — Sonata A -dur na 
skrzypce i fortepian, Debussy — N okturn, 
W ieniawski — Polonez, Ravel — P etit 
Poucet, de Falla - Kreislfer — Taniec hisz­
pański. Bilety w filji kasy T. Miejskich Mar 
szałkowska 98 róg Al. Jerozolim skich (Or­
bis) oraz w składzie nut F- G rąbczewski 
Krak. P-zedmieście 1.

T F  A T R
OPERETKA WARSZAWSKA

MOKOTOWSKA 73

„PTASZNIK z TYROLU1
Operetka w  3-th aktach muz. K. ZELLERA.

Pocz. g. 8 w.
W niedz. dn. 7/XH i w poniedz. dn. 
8/Xn o g. 4 pp specjalne przedstawienia 

dla przyjezdnych i dla młodzieży.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIS.
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­

gnał czasu. 13.10 Komunikat meteorologicz­
ny. 13.25 — 15.00 Przerw a. 15.00 — 15.20 
Komunikat gospodarczy. 15.20 — 15.35
Przerwa. 15,35 „Chwilka lotnicza” wyg*, 
p Błaszczyński. 15.50 Odczyt. 16.15— 17.15 
Muzyka z  p ły t gramofonowych. 17.15—17 40 
Dole i niedole małych miasteczek. 17.45 Po 
pularny koncert symfoniczny. 18.35 —19.00 
Rozmaitości. 19.00 — 19.35 Apel polegych 
1 pułku szwoleżerów. 19.50 Transmisja ope­
ry  z Poznania.

UROCZYSTOŚĆ OTW ARCIA SEJM U 
PR2EZ RADJO.

Dnia 9 grudnia we wtorek o godz. 12.00

p o k w i t o w a n i a
NA W Y BO RY.«

Dzielnica Jerozolim a zł. 400.
Dzielnica Wola - Czyste resztę 61 zł. 30 

groszy.

NA GWIAZDKĘ DLA DZIECI.
Tow. Z. M. 5 zł.

Polskie R adjo transmitować będzie na wszy­
stkie rozgłośnie uroczystość otwarcia nowe­
go Sejmu. Z uznaniem podnieść należy, że 
Polskie R adjo coraz częściej nadaje  tran s­
misje z najważniejszych wydarzeń k ra jo ­
wych, pozwalając swym radiosłuchaczom tą  
drogą brać w nich pośredni udział.

I W 1 Ę K O  W E KI NO 
P  A  C 1 V T / Y  ~  Nowy - Świat 50 

m. 1^1 Pocz. o g. 6, 8. 10
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej.

DZIS
Wielki polski film dźwiękowy

J a n k o  Muzykant"
w rolach gł.:

H AR JA  MALICKA I WITOLD CONTI

Siy. COLOSSEUM
Ostatnie dni

GRETA GARBO
zachwycać l  ędzie w arcyfilmie

P O K U S A "f l

W M a ł e i S a ' i pocz. godz 4 
„ R e p u b l ik a  P i r a t ó w "  w roli gł. Zygfryd ffrno.
Dla młodzieży dozwolone. Ceny zł 1 i 1.50

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz o 4. 6. 8. 10

Pierwszy wielki czarujący węgierski film 
dźwiękowo-śniewno-muzyczny p t.

51 G R /» J  C Y G A N IE "
dram at erotyczny.

Nadprogram najncw rzc aktualności dźwięko­
we Fox'a. A paratura W estern Electric.

Ceny miejsc od 1.50
Kino FILHARMONIA

Początek 6, 8 i 10,

Tryum f b o h a terstw a  
i p o św ięcen ia

„Z  Byrdem do Bie una 
Po łudn iow ego"

Film dla dorosłych i młodz ety .
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

DŹWIĘKOWE KINO

T Ę C Z  A “
Przejazd 9 Pocz. 6, 8 i 10.

„PARADA MIŁOŚCI*
w roli głównej

M aurice  C heva lie r
Nad program dodatki rew elacyjne. 

A paratura W estern Electric

N ajw ytw orniejsze Kino Dźw iękowe Stolicy

M a je s t ic
Nowy-Swiat 43 początek 6, ost. 10

w niedziele i święta pocz. 4,
N ajpiękniejsze arcydzieło dźw iękow a] produkcji

„POD DACHAMI PARYŻA"
W zruszający dramat, opisujący walki 

miłostki Paryża W rolach główn.
ALBERT PREJEAN, POLA ILIERY, GASToN H0D0T

Ceny biletów zniżone

„ Ś w ia tó w  id 11
M a r s z a łk .  111 p .  3.30 o s t .  9.30

Ram on N ow arro
w drugim swoim triumfie

WESOŁY MADRYT
K in otea tr  " m ie js k i

D łu g a  25  H ip o t e c z n a  9
Początek o godz. 6.30 

Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.
Dla młodzieży dozwolony

TAJEMNICA HOT "LU
komedja dźwiękowa z udziałem

G le e n  T r y o n a  I M e r y  K e n n e d y
wŁ Universal. Nad program: Am azonka.

K I N O

A T L A N T I C
C h m ie ln a  3 3  Początek 4 6, 8 10.15

MONUMENTALNY FILM DŹWIĘKOWY

D Y N A M I T
reżyserji genjalnego

C ecil B. de MiUe'a

teatr KOMETA S M ”  49 
Znajoma z wagonu sypialnego
w rolach głównych: Marlena Dietrich, Edyta 

Edwars, Fryc Kortner i Uno Hennlg.
Na scenie w ystępy artystów : Nina Bie-

licz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski. S tanisław a B alceraków na, Adam D aal 
Konrad O strowski Irena Topolnicka orai 
Girls baletu K. Ostrowskiego.

KINO

„JE.DE.N ZŁOTY*
Karowa 1 8 , obok hotelu  B ristol,

Dziś podwójny program
I. G w ia ź d z i s t a  E s k a d r a "
emocjonujący dram at w 10 aktach w roi. gł, 
Baśka Orwid. Jasia  Krysta, Janusz Halny 

Andrzej Karewicz,
II. Czarujący film W schodu p. t. „Serce Azji* 
Za okazaniem niniejszego. Kasa wyda 2 bile* 
ty  prasowe za dopłatą 80 groszy od osoby.

KINO - REW JA Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEŁ. 11405
Dziś pow tórzenie Premjery I dni następnych

„POLICMAJSTER TAGIEJEW”
W  roi. gł. B ogusław  Samborski, Zbyszko Sawan. 
NA SCENIE: K o m in ia r z  1 m ły n  a n
I K a ic io  pod kier. J. T ruszkow skiego z udzia­
łem Janiny W iniarskiej. Ady Melerwilowef, 
H. Rydzewiczówny. B. Meleiwila, J. Trusz­

kowskiego. H. Rzewuskiego.
Ceny miejsc 1 zł. 2 5  gx.

Pocz. o g. 5 pp„ w niedzielę i św ięta 2 pp

CO WYŚWIETLAJĄ KINA?
A tlantic: „Dynamit".
Apollo; „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol: „Noce kaulkaskie".
Casino; „Janko  m uzykan t' (polski film 

dźwiękowy).
Colosseum: „Republika piratów  . 
„Colosseum (mała sala): „Sportowiec z 

miłości".
Filharm onja: „Z Byrdem do Bieguna P o­

łudniowego",
Kometa: „Znajoma z wagonu sypilanego”. 
M ajestic: „Pod dachami Paryża".
Miejsku „W arta nocna".
Pola Negri Palace: „Graj cyganie!1'
Palace: „Syn białych gór".
Pan: „Noce kaukaskie".
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „Latarnia m orska".

STAN POGODY
W  całej Europie zachodniej w dniu 8 

grudnia było mglisto niebo pokryw ały prze 
ważnie niskie chmury w arstwowe. M iejsca­
mi padał drobny deszcz. W Polsce drobne 
opady śnieżne w ystępow ały głównie na 
wschodzie. W  ciągu dnia w całej Polsce, 
nie w yłączając W ileńskiego nastąpiła od­
wilż. O godz. 14-ej notowano: 0 st. w Po­
hulance, Suw ałkach i Baranowiczach, 1 st 
W ilnie Lidzie, Białymstoku, Brześciu n. B. 
i w Toruniu, 2. st. w W arszawie, Gdyni, 
Poznaniu, Kaliszu i Zakopanem, 3 st. w 
Kielcach i Dęblinie, 4 st. w Krakowie, Lu­
blinie i Tarnowie, 5 st. we Lwowie i P rze­
myślu, 6 st. w Cieszynie. T em peratura naj­
wyższa wynosiła w W arszawie 2,0 st. naj­
niższa 0,4 st.

Przewidywany przebieg pogody. Przew a­
żnie pochmurno i mglisto. Miejscami mo­
żliwe drobne opady śnieżne. Po nocnych 
przym rozkach, w ciągu dnia odwilż. Słabe 
w i a t r y  wschodnie i  południowo - wscho­
dnie.

Światowid: „W esoły M adryt .
Świt: „Skazaniec Nr, 46039".
Tęcza: „Parada miłości".
W isła: „Sen o miłości".
Znicz: „Policm ajster Tagiejew".
Jed en  Zloty: „Gwiadzista E sk a d ra ' i „Ser 

cc Azji".
A stra: „Miłość księcia Sergiusza".
Cristal: „Pat i Pafachon w  opałach"
Glob: „Pieśń żywiołów".
Sokół: „Godzina m iłości i śm ierci" i  „A- 

m erykanka".
Sokół: „Godzina miłości i śm ierci".

SZCZEGÓŁY n ’’OGRAMÓW W  OGŁO* 
SZEN1ACHJ.

FnTOGRflFJE
w l 5 £ „ r -  m’-
H l l ł  wykonyw a Za- 
IfU* kład Fotograficz­
ny „ L E O N A R “ , N o- 

w y - S w ia t  21
A Y  7 e 9 a r y  ścienne 
A /  L  Na ratv bez 
zaliczki Zegarki P ierś­
cionki Obrączki Gut- 
macher Smocza Nr. 21 
róg Dzielnej

SŁUZĄCETANIE
do pracy d o m o w e j  
i gospodarstwa wiej­

skiego dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo .Ratujmy Niemo­
wlęta"- Są to matki 

opuszczone. N o w y  
ow iat 8/10 mieszk 26 
codziennie od 11-ej do 
2-ei.

«) H'BIF HUmmmi d o
8(1 miesięcy kredytu 
VIJ przy większych 
zamówieniach. Poleca­
my stylowe i skromne 
gabinety, sypialne, ja­
dalne, salony kluby. 
W ybór sztuk pojedyń* 
czych, Tapczany, e le­
ganckie otomany ze 
skrytką na pościel. Go­
tówka ceny bezkonku­
rencyjne. Towarzystwo 
Popierania Wytwórczo- 
ćci Polskiej. Aleje J e ­
rozolimskie 43 vis-a-vis 
dworca. Uwaga- Prosi­
my wyciąć okazicie­
lowi wycinka bezpłatny 
przewóz naw et na pro­
wincje.

M E B I E  otomany 
i r r i ' r  gwarantowa­
ne. Patefony Raty w e­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić,

1'u°* 25,druga brama

MEBLE Największy
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA” Chmielna
41 róg Marszałkowskie! 
’osiadamy różne ro­

dzaje tapczanów.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P . S.

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka X


